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Ojcze nasz. 

Wierzymy, je tron Twój jest stolicy miłości, 3 ttórej 
nieustającym strumieniem płynie miłosierdzie i Dobroć ola 
ziemstich dzieci Twoich, Ojcze nasz, ttóryś jest 
w niebiesiech. 

Twoja mądrość i wszechmoc rozumem naszym nieodate 
niona, fietuje wszechświatem i znajduje miejsce dla się talje 
w duszy człowieczej, dając połój i radość tym, ttórzy Cię 
w sobie odnajdują. Swięć się imię Twoje. 

Dotoła majestatu Twego dostrzegamy tad, ttótedo 
umysł nasz ogarnąć nie jest w stanie. Miesztańcy trólestwa 
Twego żyją 3 Tobą w ściślejszej łączności, niš żyją Ozieci 
3 ojcem tocbejącym, a najmniejszy w frólestwie Tmojem pro- 
mienną swoją postacią przewyższa najwyższych ziemi miesz- 
fańców. Tęstnimy przeto za panowaniem Twojem i błagamy 
Cię: Dtrzyjdż Frólestwo Twoje. 

Jarem miłości ojcowstiej xrozpromieniłeś zastępy nies 
biestie, otaczające tron Twój, tat, ił żatem tym płonącym 
w duszach aniołów wszella stłonność Do złejo nazawsze 
stłumiona została. Nicma już jconego załonu w trólestwie 
Twojem, niema żadnych praw, ptócz prawa miłości. Dlatego 
nie znają święci Twoi ani wyższości, ani niższości między 
soba, nie potrzebują walczyć 3 występłami i zbrooniami, bo 
ich niema, nie widzą głodnych i nagich, bo wszyscy mają 
rzeczy potrzebne. U że święta wola Uwoja tatie czyni cuda, 
przeto tęstnota nasza woła tu Tobie: Bad} wola Tw oz 
jajctfo w niebie taf i na ziemi. 

Tęstnimy 3a życiem lepszem, niż jesteśmy sami. Dałeś 
nam słońce i utodzajną ziemię, posyłasz nam 0Oeszcz i zrae 
s;as; pola nasze. Daj nam zmiłowanie czynu, abyśmy pra- 
cowali stale, jafo Ty stale pracujesz i abyśmy umieli 300- 
bywać wyznaczona nam część starbów, ftóre ola nas w zie: 
mi. w powietrzu i w wodach ułożyłeś. Chleba naszego 
powszednicqąqo daj nam dzisiaj. 

Ra wszysttich nas włożyłeś obowiazłi tapłaństie, czye 
niac opowiadanie się i słuchanie spowiedzi jednym 3 naszych 
obowiążtów ziemstich. Sie chcesz, abyśmy trudzili Ciebie 
grzechami, ftóte popełniamy jedni przeciwio Otugim. Spo- 
wiadwmy się tedy przed tymi, ftórym trzywde wytzaądziliśmy, 
a ci, ttórzy nam żle uczynili, spowiadują się przed nami. 
No;qrzeszamy się nawzajem według woli Twej, a Ciebie bta- 
gamy o przebaczenie, że I majestat Twój tyletroć obrażamy. 
Dopuść nam winy nasze, jdłoimy o0pus3= 
cjamy naszym winowajcom. 

Doświadczamy jedni drugich. Bromudiimy mienie tażdy 
ola własnego użytłu swego i Ola wiasnych celów swoich, 
zapominając o potriebach braci mniej dolnych, pozostawiając 
ich częstofroć w niedoli oraz budząc w nich zawiść i niena- 
wiść, a taie pofusę 0o Eradzieży i wszelticgo występłu.., 
"przeto częstofroć prowaDiić nas musisi stroś ciernie, ttóre 
własnemi zasialiśmy tęfomu, abyśmy się nauczyli współczue 


cia i prawdy. ©świeć nas, Panie, abyśmy Oobrze czyniąc, 
bliżnich do zazdrości nie pobudzali, abyśmy nie wwoðsili ich 
w połuszenie, Ty zaś, Ojcze, nit wwódi nas w pot us 
szenie, 

s Dbciążeni qrzechem, zaciemnieni samolubstwem, ptrzypie 
sujemy częstołroć i to zło, Etórc sami z03iałaliśmy Oopusze 
czeniu Twojemu, Ty zaś, Ojcze dobrotliwy. chcąc przywieść 
nas òo opamiętania, złe nasze czyny obracasż przeciwło nam 
samym, taf, iż 30a się nam czasem, że qiniemy w  3amęcie 
słcgo, ttóre tworzyliśmy własnemi tęfoma. Sie pozostawiaj 
nas wtedy, o Panie, bez rady i pomocy, ale nas zbaw 
ode złego. 

japrawódę, wszysto, o co Cię w tej modlitwie Twojej 
prosimy, pottzebue nam jest Ola naszego życia, a nie dosta- 
pimy frólestwa Twego, jeśli życie nasze nie będzie według 
potrzeb tych. Niechaj się tedy stanie jafo Ty chcesz, Ojcze 
nas;, i jało Cię o to błagamy. Umen. 


Ootrycie pamiętnifa o podróży 

Chrystusa po Jnojach. 

W Rr. 26 „Ewangelita* czytamy:j 

„przed tilfu dniami w zagranicznej ptasie ufazała się 
wiadomość, że niemiecto-amerytaństi uczony, prof. Mitotaj 
Roerich. przeprowadzający od trzech lat w Fndjach badania 
i studja, odtrył ręłopis, spisany w języłu „pali“ i mający 
zawierać ani mniej, ani więcej, QE tylko opis podróży Chry- 
stusa po /Judjach. 

Obecnie Ozienniłi przynoszą już Oottaoniejsze relacje 
o tym fafcic. 

Weòtug tych relacyj, prof. Roerich, Etóry Dzięłi z00bys 
ciu wyjąttowejo zaufania biwoustich mnichów, zystał dostęp 
do starannie dotychczas zamtniętych przed światem tybetajte 
stich odwiecznych bibljotef flasztornych, istotnie wynalazł 
w jednej 3 nich wielti manusttypt, poświęcony całtowicie 
opowiadaniu o podróżowaniu po Jmojacb, o tozmyślaniach, 
dociefaniach i badaniach, jatie tam przeprowadzał „najlepszy 
i najmędrszy mąż swojej temi“ imieniem Jssa, urodzony 
w Betleem. 

Wymieniane zawsze 3 najwiętszym tultem imię Jssa, 
wcdłud zapewnie proj. Roeticha na podstawie przestudjo: 
wania manusttyptu — ma być istotnie Chrystusem. 

Mowi manustrypt, je Jssa przybył do /Jnoyj 3 pewną 
wieifa palestyństą Parawaną, że pózniej od tej Parawany się 
odłączył i samotnie poszedł między ludi najuboższych, między 
uciśnionych i umęczonych, głosząc im słowa pociechy i na- 
diei. To była wszatże tylfo jedna strona jego Działania. Po- 
zatem zamytał się w Fasitotach, rozmyślał, badał, zapytye 
wał i słuchał, Ovstfutował, jednem słowem — „uczył sig.“ 
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Między innemi Filia miesięcy przepęDził w Flasztorze Senje 
w Tybecie, dy już uważał, że należycie „pomnożył światto 
swojej ogromnej mądrości”, powrócił do Palestyny i w tym 
puntcie następuje właśnie najwięfsza sensacja manustryptu, 
ftóra Ola prof. Moericha ostatecznie rozwiała watpliwości 
co do identyczności „najmędrszego i najlepszego“ meja Jssy 
3 Jezusem Chrystusem. Jest to najzupełniej wyrażne stwier- 
dzenie, że Jssa po powrocie do swojego Fraju, miał stangé 
przeo sad rzymsfieqo namiestnifa Poncjusza Diłata. 

Prof. Roerich — brzmią dalej informacje o sensacyj» 
nem odłryciu — stwieroził, że manustrypt pochodzi 3 l-qo 
wiefu po Chrystusie, więc choć nie jest najzupełniej współe 
czesny 3 życiem Chrystusa, to jedna? w” Pażbym razie opisany 
być musiał na podstawie najzupełniej bcipośrcdnich świqe 
dectw. Romentarze prasy zagranicznej do wiadomości o ob- 
fryciu niemiecfosamerytaństiego uczonego podtteślają przes 
dewszystfiem imponującą doniosłość tego odtrycia, jafo OTU3= 
gocąco już nieodpartego dowodu faftu bistoryczneto istnie= 
nia Chrystusa, tafiego, jaticgo pozostawiły nam #wangelje. 
Pozatem wyrażone jest przeświadczenie, że dofument otaje 
się niezwytle cenny dla wyświetlenia pasjonujacego 3aqa0de 
nienia związtów i pofrewieństw między chrystjaniamem i bud- 
dyzmen1. 


U 
Kredyty w Państwowym., Bantu 
Nolnym. 
da) Kapoonicsienie bodowli. 

Część sumy 3 miljonów złotych, przewidzianej w budze 
cie Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Państwowych na tot 
1925 w 03 1 w $ 15 na „Jasitti i trcdyt i na podniesienie 
bodowli w qospodatstwach drobnych tolnilów* Minister= 
stwo Rolnictwa i Dóbr Państwowych ptzefazuje do admi- 
nistracji państwowego Bantu Kolnego na podstawie $$ 3 
i 48 statutu państwowego Bantu Rolnego (Di. Ust. X3. P. 
1925 r. Rr. 69 poz, 487; na udzielanie pożyczef na zasadach 
następujących: 

1. Pożyczłi mogą być udzielane na załup bydła todas 
tego, owiec, trzody chlewnej i drobiu, a tafje na organizacje 
zbytu tych zwierząt i przerobu i zbytu ich wytworów. 

2. Pożyczłi udzielane będą zarówno osobom fizycznym, 
jat i osobom prawnym 3a zabezpieczeniem, przewiożianem 
w statucie państwowego Bantu Rolnego dla czynności tres 
oytowych Bantu, a uznanym w fużdym poszczególnym wy- 
paodtu przez Dytetfcje Bantu za wystarczające. 

3. Termin spłaty pożyczeł nie moje przefraczać: 

a) na zafup bydła rogatego — łat 3; 


b) „  „ owiec i trzody chlewnej — | tofu; 

04 2 otóbiu — I rotu; 

0) „ budowę mleczarni spółdzielczych parowych—lat 5; 
Ak: l 4 b ręcznych — lat 5; 
PY b urządzeń, służących òo zbytu i przerobu 


wymienionych w $ 1 inwentarza i jego wytworów — lat 10; 
4) na tapitał obrotowy dla rolniczych ordanizącyj, mas 
jących na eelu zbyt inwentarza i jego przetworów — 1 rotu. 
4. Dożyczłi, przewidziane w punfcie 3 pod a, b, e, 0, 
e, bedą spłacane w ratach półrocznych. 
5. Oprocentowanie na rzecz stłatbu państwa będzie 
wynosić: od pożyczeł, udzielanych na cele, wyłuszczone wyżej 
w punfcie 3 pod a. b, c, 0. e— 8 procent, na cele zaś, wys 
mienione w pumtcie 3 pod f i 4 — 12 procent rocznie; pos 
nadto od dłujnifów może być pobierany na rzecz Państwo: 
wego Bantu Rolnego dodatef aomimistracyjny, ftóry wynos 
sić będzie w pierwszym wypatťu od pożyczef, udzielanych na 
cele, wyłuszczone w punteie 3 pod a, b i c, mie wyżej, niż 
2 procent, a w innych wypadfach nie wyżej — 1 procent 
w stosuntu rocznym. : f 
6. Odsetli płatne sa 3 góry w ratach półrocznych. Sue 
my ściągnięte priez Bant Rolny tytułem oOsetct lub zwrotu 
tapitału winny być niezwłocznie przelewane do Centralnej 
Rasy Państwowej na odpowiedni fundusz dochodowy Mini: 
sterstwa Rolnictwa. Państwowy Gant Xolny przedfłada 
Ministerstwu Starbu twartalne sprawozdanie o stanie tego 
fredytu. i i i 
7. pożyczłi przyjnaje Dytefcja państwowego Bantu 
Rolnego zgodnie je statutem i w myśl zasad wyżej wstazaz 
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nych. W posiedzeniach Dyretcji bierze udział ociedat Mini- 
sterstwa Rolnictwa i Dóbr Państwowych 3 głosem dorad- 
czym i opinjodawcjym, ora; 3 prawem Sptzeciwu w razie tóże 
nicy zdań pomiędzy nim a Dyrefcją Bantu, co do celowości 
przyznanych pożyczeł. W wypadu zgłoszenia prze; delegata 
sprzeciwu. ostateczna decyzja należy do Ministerstwa Rol- 
nictwa i Dóbr państwowych. 

8. Pożyczła musi być użyta wyłącznie na cel, na iafi 
została przyznaną. W razie użycia na inny cel, pożycza staje 
się, bez względu na termin, wymadalna i podlega natyche 
miastowemiu zwrotowi na żądanie Bantu. 

9. Sant przyjmuje i ściąda od dłużnitów raty otaj 
wszeltie inne należności 3 tytułu wydanych pożyczet, jat rów- 
nież prowadzi odrębną Psięqowość tego trcdytu. 

10. Ministerstwu Rolnictwa i Dóbr państwowych słu: 
ży prawo nadzoru nad prawiołowem zużyciem powierzonego 
fredytu i udzielonych pożyczet. 


b) Ra budowęśmifeczarni spoto iele ych. 


1. pożyczti 3 funduszu Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr 
państwowych na 1925 rof w 03. 1 $ 15, w razie użycia na 
cele podniesienia mleczarni mogą być udzielane wyłącznie 
spółdzielniom mleczarstim i użyte jedynie na cele wzniesienia 
budowli, niezbędnych dla podniesienia tecbnifi wyrobu. 

2. pożyczła może być udzielona tylfo w tym wypadtu, 
jeżeli spółdzielnia ma warunfi do normalnego rozwoju, w 
szczególności, jeżeli człontowie spółdzielni złożyli zobowiązae 
nie na dostawę mlefa nie mniej, niż oe 200 trów w mies 
czatniach ręcznych i nie mniej, niż 500 trów w mleczatniach 
mototowych. 

3. przy udzielaniu pożyczet pierwszeństwo mają mles 
czatnie, będące w ruchu i mieszczące się w wydzieriawionych 
budyntach. Przyznanie pożyczłi na wzniesienie budowli òla 
nowozałożonej spółozielni mleczarsfiej może mieć miejsce przez 
dewszystfiem w otręgach, mających naturalne warunti Ola 
rozwoju mleczarstwa, m ttórych jedna? dotychczas spółoziele 
nie mleczarsfie nie powstały. 

4. Podanie winno być poparte przez opinję jednego 3e 
związfów rewizyjnych spółdzielni rolniczych. 

5. Spółozieinia, stłaOcjaca podanie o przyznanie poz 
życzłi, winna przedstawić potwierdzenie związtu rewizyjnego, 
je człontowie wpłacili udziały w fwocie, stanowiącej conajs 
mniej czwartą część twoty pożyczłi, o łtórą spółdzielnia 
prosi. 


c) Sazałfupinwentatzażywego. 


Dożyczłi na załup bycła rogatego, owiec, trzody chlew- 
nej i drobiu będą udzielane przez Ministerstwo Rolnictwa 
i Dóbr Państwowych za pośrconictwem państwowego Banëu 
Rolnego 3 funduszu, przewidzianego w butjecie Ministerstwa 
Rolnictwa i Dóbr państwowych na rof 1925 Dy. 1 $ 15, 
w myśl ogólnych zasad udzielania pożycief ma podniesienie 
bodowli, zatwierdzonych przez p. Ministra Rolnictwa i Dóbr 
państwowych. w porozumieniu 3 p. Ministrem Starbu i p. 
Ministrem Reform Rolnych, na następujących warunłach: 

1. Dożyczti moga być udzielane myłącznie na załup wies 
riat, przeznaczonych 00 dalsiej hodowli. 

2. podania powinny być stładane Do Państwowego 
Santu Rolnego lub jego Dodziałów i zaopatrzone w opinię 
ZBby Rolniczej, tub w brału zby Rolniczej w opinię 3t3ce 
sjemia rolniczego lub bodowianeqo, obejmującego swa diaz 
łalnością obszar nic mniejszy, ný województwo. W opmji 
powinno być uwidocznione, je osoba fizyczna, lub osoba 
prawne, ubiedająca się o pożycjłę, zasłuduje na przyznanie 
pożyczł a talte powinno być stwierdzone, że zwierzęta, ftóre 
są upatrzone i mają być zatupione, sa 30atne òo bodowli 
i je pod względem rasy odpowiadają planomi bodowlanemu 
miejscowego oftędu. l | 

3. lbiegajacy się o pożycztę stłada zobowiązanie nies 
sprzedawania zwierzat nabytych 3 udzielonej pożyczii przed 
całtowitem jej spłaceniem. l 

4. Ubicgajacy się o pożyczłę na zatłup tozpłodnifów 
męstich stłada zobowiazanie dopuszczania ich do cudzych 
samic. e l | 

5. pierwszeństwo w otrzymaniu pożyczłi mają: 

a) te ofrędi, qozie prowadzi się stałe prace, mające na 
celu podniesienic wartości użytfowej zwierząt; 
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b) następnie w pierwszej tolei pożyczii beda przeżna= 
czone na mesti matetjał tozpłodowy:; i | 
jc) przy równych innych waruntach osadnicy wojstowi 
i cywilni mają pierwszeństwo; 
d) pozatem pożyczłi powinny byćZptzeznaczone w Polej: 
ności zgłoszeń tym rolnitom, ftórzy Oają dostateczną gwaz 
rancję dobrego wyforzystania udzielonej pożyczłi. („Jotza”), 


Zeńiów o. 

Żniwo skończone, 
Snopy zwiezione, 
Żeńcy się Śpieszą, 
Skaczą, a cieszą, 

Więc przodownica, 
Krasna dziewica, 

W złotym, prześlicznym 
Wieńcu pszenicznym, 

Z sierpem na przedzie, 
Żniwiarzy wiedzie. 

4 Przy brzękach kosy, 
Skrzypieniu bron, 
Gromadne głosy: 

— Plon niesiem, płon 


Dojrzało zboże, 
Wiec, dziatwo, żywo, 
Dalej na żniwo, 

Bo grad spaść może. 
Spieszyć się trzeba 
Po dary nieba. 

Złote zagony, 

Zda się, kołyszą, 
Brzęczą jęczmiony, 
Pszenice wiszą. 


_ Sieką kosiarze; 
Smiechy, ochota, 
Choć w słońca skwarze 
Ciężka robota. 
i z s Teofil Lenartowicz. 


| 
Legenda mazurska. i 

Kiedy to było — nikt nie pamięta, grózkowi * powia- 

dał to ojciec, a temu znów dawno Spoczywający na za- 
pomnianym cmentarzysku — dziad, który z Jańsborskiej 
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puszczy tratwą woził bierwiona świerków, modrzewi i dę- 
bów do Królewieckiego portu. 

Żył pono wonczas wśród przestworzy sinych morza 
dziwny twór Boży. Ludzką miał postać — zrodziła go po- 
no Toń morska, ojcem mu był Szum wiatru. Do belki stu- 
letniej przytulony, zmierzył on wzdłuż i wszerz niezbadane 
obszary wód. Nie lękał się burz ni piorunów, wzbijał się 
hen wysoko na grzbiecie bałwanów, kołysał się bezpiecznie 
po błękitnem przestwórzu wód,» wpatrzony w lazurową ko- 
pułę niebios. 

Nie wiedział, co łęk, co strach — on czuł się panem 
żywiołu, nie znał nad sobąjłwładzy ni potęgi. 

+ Razu pewnego spieniona burzą fala wyrzuciła bier- 
wiono-łódź wraz z jej posiadaczem na piaszczyste wybrzeże. 
Rybak, co w obawie przed żywiołem pośpiesznie uprzątał 
rozpostarte na brzegu sieci, ujrzał dziwnego żeglarza. Prze- 
żegnawszy się, pośpieszył na pomoc, Śsądząc, że to rozbi- 
tek niewiadomego okrętu. 

Dziwny gość nie rozumiał ludzkiej mowy, bełkotałjje- 
no coś niezrozumiale. 

Rybak litościwy zabrał go do swej chaty, 
przyodział, zatrzymał w gościnie. Niebawem przybysz jął 
pojmować słowa doń kierowane, sam wkrótce mówić 
począł. Dowiedział się wtedy rybak pobożny, że nieszczęs- 
ny nieznajomy żył dotąd w ciemności, że nie znał Boga 
ni potęgi Jego. 

[ zaczął nauczać gościa zasad wiary i obowiązków 
względem Boga i bliźnich, nauczył go słów pacierza. Syn 
morza nie pozostał obojętny. „Słowa rybaka głęboko zapa- 
dły mu w serce i poczuł skruchę, kajał się w nicości swej 
przed majestatem Twórcy mórz. 

Minęły miesiące... Gość, acz przylgnął sercem do swe- 


nakarmił, 


Koleje życia Turczynki. 


Jak wiadomo, do niedawna jeszcze kobieta turecka 
pozbawiona była wolności osobistej, a gdy spróbowała wy- 
łamać się z pod okrutnych praw, często traciła życie, Cie- 
kawe są też bardzo koleje życia jednej z pierwszych Tur- 
czynek, która odważyła się stanowić sama o sobie i um- 
knąć z domu rodzicielskiego. Tą Turczynką odważną jest 
pani Melek Hanum, która w tygodniku „Strand* opisuje 
swe przejścia życiowe. 

„Kismet!* To nasze tureckie fatum — przeznaczenie— 
pisze p. Melek. — Mojem przeznaczeniem było zostać — 
modniarką! Ze obrałam ów zawód, nie jest to znowu tak 
specjalnie ważne, natomiast zasługuje już na podkreślenie 
fakt, że jestem jedną z pierwszych tureckich kobiet, która 
się poświęciła zawodowi kupieckiemu. 

„Swoją karjerę — opowiada dalej — rozpoczęłam już 
w dzieciństwie, kiedy przebywałam jeszcze w haremie*) mego 
ojca. Ponieważ zajmowanie się jakiemkolwiek „rzemiosłem“ 
było nam najsurowiej zakazane, więc właśnie dlatego w dwój- 
nasób czułam potrzebę wyuczenia się „czegoś.* Zapoznaw- 
szy się bliżej z pewną Greczynką, dostarczającą towary do 

naszego baremu, przekupiłam ją i w rezultacie niebawem po 

krótkich staraniach przyjęto mnie w charakterze uczennicy 
u pewnej modniarki. Stosując tysiączne sposoby, wymykałam 
się niepostrzeżenie z haremu i przebierając się w domu Gre- 
czynki, chodziłam na naukę. Tak minęło kilka miesięcy. 
W tym czasie ojciec zmusił moją siostrę do poślubienia 
człowieka, którego ona z całej duszy nienawidziła i nie dał 
się uprosić nikomu. To zadecydowało — postanowiłyśmy 
obie uciec z domu rodzicielskiego. 

„Kto znał niedawne jeszcze warunki bytowania kobiet 
tureckich, przyzna, że wykonanie takiego planu wydawało 
się zgoła niemożliwem. Przedewszystkiem należało się wy- 
starać o paszporty. Jakaś szczęśliwa gwiazda nam pizy- 
świecała, dzięki bowiem usłużności pewnej Polki, naszej 
nauczycielki muzyki, zdobyłyśmy potrzebne papiery urzę- 
dowe. W oznaczonym dla ucieczki dniu wszystko zostało 
najskrupulatniej przygotowane: służba wysłana na miasto 
za sprawunkami, a u drzwi wejściowych do haremuffusta- 
wiona para bucików, co oznaczało, że w haremie jest obca 


*) Harem jest to mieszkanie kobiet. 


dama. W tym jednym wypadku „panu domu* nie wolno 
było przekraczać progu przybytku kobiecego, zgodnie z o- 
bowiązującą u nas etykietą, nam zaś zależało na zyskaniu 
czasu, by wydostać się z granic państwa ottomańskiego. 
Załatwiwszy ostatnie nasze przygotowania podróżne w do- 
mu zacnej Polki, udałyśmy się, nie zwracając żadnej uwagi 
na srogie spojrzenia stróżów bezpieczeństwa i moralności 
kobiet, w kierunku dworca i niebawem orient-express całą 
siłą pary unosił nas hen! w Świat. 


„PO ujawnieniu naszej ucieczki działy się w domu ro- 
dzicielskim niebywałe wręcz rzeczy. Ojciec, zażyły basza 
starego pokroju, szalał i poruszył wszystkie sprężyny, 
aby „zbiegłe* i „przeklęte* kobiety sprowadzić do Turcji. 
Wówczas na szczęście byłyśmy już w Belgradzie, dokąd za 
nami nadeszła niebawem osobista depesza sułtana z żąda- 
niem natychmiastowego aresztowania uciekinierek. Wywo- 
łało to ogólne przerażenie w szeregach naszych znajomych 
Serbów, którzy wątpili, czy uda się skłonić miarodajne czyn- 
niki, aby odmówiły żądaniu Konstantynopola. Dzięki ener- 
gicznemu wstawiennictwu wpływowych przyjaciół, udało się 
nam uniknąć powrotu nad Bosfor. a tem samem wpaść w 
ręce rozsierdzonego rodzica, którego gniew zgotowałby nam 
wiadomy straszny los. 

„Zmieniając kilkakrotnie drogę i myląc pogonie, 
znalazłyśmy się wreszcje w Paryżu. Poznawszy tam boga- 
tego polskiego szlachcica, posiadającego roziegłe dobra w 
południowej Rosji, poślubiłam go. W ten sposób rozpoczął 
się nowy, rozdział w księdze mego życia. Byłam bardzo 
szczęśliwą. Niestety, prawdziwe szczęście jest zazwyczaj ` 
krótkotrwałe. 

„Wybuchła wojna, która wywołała na całym świecie 
tyle tragedji. I na naszym, dotąd jasnym horyzoncie życio- 
wym, poczęły się kłębić czarne chmury. Przyszła rewolucja, 
a pewnej nocy pijane hordy barbarzyńców, a właściwie pół- 
zwierząt, ograbiwszy dwór doszczętnie, puściły go z dy- 
mem, wraz z całą wsią. Jak we Śnie gorączkowym, widzę 
jeszcze straszny.obraz dogorywających zgliszcz, a wśród 
nich zwęglonego trupa mego męża. 

„Po pewnym czasie znalazłam się znów —kończy opo- 
wieść Turczynka — w stolicy Francji, gdzie wkrótce otwo- 
rzyłam salon modniarski. A zatem ziściło się moje prze- 
znaczenie.* 
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go nauczyciela — zatęsknił do dawnej ojczyzny swojej, od 
oddalonych sinych morskich przestrzeni. 

Pożegnał tybaka, odepchnął bierwiono od brzegu, 
wskoczył nań, a pożegnawszy Się krzyżem świętym i zmó- 
wiwszy modlitwę Pańską, czekał, ażeby go fale uniosły 
hen — w przestworza. Napróżno jednak czekał. Mijały od- 
pływy, mijały przypływy — fale zbielałe lizały starą potę: 
żną kłodę, na której wyczekiwał syn Toni morskiej i Szu- 
mu wód. 

Napróżno — morze go więcej nosić nie chciało. 
Wówczas. poznał om nicość swoją, stracił siły i wiare w 
siebie. j 

A tych już nigdy więcej nie odzyskał. 

Emilja Sukertowa. 


Sprawy polityczne. 

Polska. Niedawno przybyły z Ameryki do Warszawy 
na zaproszenie rządu polskiego prof. dr. Kemmerer zamierza 
przedewszystkiem zająć się sprawą bankowości i waluty. 
W tym celu chce odbyć szereg konferencyj z bankierami, 
które potrwają 10 dni, a dopiero potem wypowie swe zdą- 
nie o sytuacji walutowej i finansowej Poiski, poczem na- 
stąpi stabilizacja złotego na poziomie około 9 złotych za 
1 dolara. Dr. Kemmerer oświadczył w sobotę, dnia 9 b. m. 
p. Ministrowi Skarbu, iż wszelkie wiadomości gazet nie- 
mieckich, jakoby on miał się wyrazić, że kapitał amerykań- 
ski niema zaufania do sytuacji handlowej w Polsce, są fał- 
szywe i bezpodstawne, gdyż ani on sam ani nikt też inny 
z członków jego Komisji nie powiedział nic podobnego do 
żadnej z osób urzędowych lub kogokolwiek wogóle. 

— Bilans Banku Państwa wykazuje na dzień 30-go 
czerwca wzrost zapąsu złota o 92,000 złotych, zapas 
walut i dewiz wzrosł o 6,2 milj. zł, osiągając sumę 78,5 
milj. zł., zapas walut i dewiz netto wzrósł o 3,9 milj. zł. 
Dzięki przypływowi walut w miesiącu czerwcu Bank Polski 
może zlikwidować kredyt, zaciągnięty w Federal Reserve 
Bank i zwolnić złoto, zabezpieczające ten kredyt. 

— Związek miast zakomunikował mągistrątowi Łodzi, 
że amerykańskie konsorcjum finansowe skłonne jest udzielić 
170 miljonów dolarów na rozbudowę miast w Polsce. 


— Jak się dowiadujemy, węgiel córnośląski iej 
ZJESC Ę j y, węgiel górnośląski potanieje 

Niemcy. Polsko-niemieckie rokowania handlowe ut- 
knęły na martwym punkcie. Delegacja obstaje przy swych 
zeszłorocznych żądaniach, by przed zawarciem traktatu han- 
diowego uregulowano najpierw sprawy, dotyczące: taryf cel- 
nych, oraz prawo osiedlania się Niemców na ziemiach pol- 
skich. Prasa polska odrzuciła żądania niemieckie, jako wy- 
górowane i jako czysto polityczne, mącące porozumienie 
gospodarcze, 

— Jedna z korespondencyj donosi, że rząd pruski wy- 
słał odpowiedź na propozycję generalnego pełnomocnika 
Hohenzollernów w sprawie odszkodowań. Rząd pruski w swej 
odpowiedzi odrzucił propozycje, poczynione mu przez ge- 
neralnego pełnomocnika, i będzie się domagał ze strony 
Hohenzollernów nowych ustępstw na podstawie rządowego 
projektu kompromisowego. 

. — W dniu 18-go b. m. doszło w południowej części 
miasta Berlina do krwawych rozruchów. Bezrobotni, nieza- 
dowoleni z powolnego ząłatwiania ich żądań w miejskim 
urzędzie pośrednictwa pracy, dali wyraz swemu oburzeniu. 
Urzędnicy wezwali pomocy policji. Bezrobotni rzucili się 
na policjantów i ciężko pobili komisarza policji. Mimo uży- 
cia pałek gumowych i wezwania pomocy policja inie zdo- 
łała rozproszyć tłumów i opróżnić okolicznych ulic, gdzie 
zgromadzili się bezrobotni. Wywiązała się walka, w któ- 
rej raniono wielu bezrobotnych. Bezrobotni zajęli się sami 
swymi rannymi towarzyszami. Policja zamknęła ulice, na 
których odbywała się walka. 

Francja. Rząd francuski podpisał układ w sprawie 
długów francuskich. 

Anglja liczy obecnie 1,638,000 bezrobotnych, to 
znączy o 334,367 więcej, aniżeli w tym samym czasie ro- 
ku ubiegłego. Łącznie ze strejkującymi jest w tej chwili 
przeszło 3,000,000 bezrobotnych robotników. 

Włochy wobec Ligi Narodów. Prasa nie- 
miecka ujawnia od pewnego czasu wielkie zdenerwowanie 
z powodu rzekomej akcji Włoch na rzecz państw, domaga- 
jących się stałych miejsc w Radzie Ligi Narodów. „Vossi- 
sche Zeitung“ przynosi z Genewy ze źródeł jakoby dobrze 
poinformowanych wiadomość o tajnej akcji Włoch dla za- 


Ziemia Swięta. 

Minęło lat parę, odkąd to Liga Narodów zatwierdziła 
Anglji „mandat“ nad Palestyną, zastrzegając sobie na póź- 
niej ostateczną decyzję co do miejsc świętych. 

Liga Narodów, reprezentująca kilkaset miljonów chrze- 
ścijan, zadecyduje o losach ojczyzny Zbawiciela — o miej- 
scach, gdzie: się urodził, żył, nauczał, cierpiał, umarł — 
i zmartwychwstał; decyzji tego Najwyższego Zgromadzenia 
Narodów wyczekuje z niepokojem cały świat chrześcijański. 

Wśród dzisiejszych mieszkańców w Palestynie 10 pro- 
cent należy do chrześcijan, 10 procent do Żydów, a 80 pro- 
cent do Arabów i ci zamieszkują Palestynę od kilkunastu 
wieków bez przerwy. Ziemia Święta czczona była i jest 
przez chrześcijan, jednak czczą ją także mahoimetanie ı Zy- 
dzi i równe mają oni prawa do tej ziemi, jakkolwiek wszys- 
cy rozproszeni po Świecie. - 

Obecnie od paru lat Zydzi zjeżdżają do Palestyny 
z całego Świata, najwięcej z Polski. Jadą na ślepo w obcy 
kraj, nieznany, imają się pracy ciężkiej gorąco i wytrwale 
w mieście i na wsi, w najtrudniejszych warunkach. 

Z rozmachem iście amerykańskim o szerokiiu planie 
gospodarczym budują nową, piękną stolicę żydowską, Tel 
Awiw, miasto wiosny. 

Gdy patrzeć z Góry Oliwnej na Ziemię 
skiej, serce przejmuje najgłębsze wzruszenie. 

Wśród pomników wdzięcznych chrześcijan całego 
Świata wyróżniają się: szkółki, ochronki, szpitale, domy po- 
prawy i zakłady dobroczynne różnym pięknym celom prze- 
znaczone i wiele dobroczynnych instytucyj. Te pomniki na 
chwałę Bożą wzniesiono w stolicy pokoju, a wśród kościo- 
łów wszystkich wyznań, klasztorów, szpitali międzynarodo- 
wych wznosi się ku niebu potężna kopuła Bazyliki, kryjąca 
rotundę (kaplicę) świętego Grobu Zbawiciela, u Szczytu 


Męki Pań- 


symbol chrześcijaństwa, krzyż! Tu katolicy, ewangelicy, or- 
mjanie i grecko-prawosławni odprawiają służbę Bożą. 

Uliczki wązkie, pokryte masami wapiennego pyłu — 
zaułki z największą biedą arabską i żydowską, od wieków 
zabrudzone,— w dali na przepięknej wielkiej terasie olbrzy- 
mi meczet Omara, skąd Mahomet wzniósł się jakoby ku 
niebu i wiele pomniejszych minaretów, synagóg, bóżnic 
i wielkie bazary w zaniedbaniu — to Jerozolima typowa, 
stara stolica Wschodu. Niewiele kroków od Grobu Chry- 
stusa polski szpital, dzieło niezmordowanego kanonika, ks. 
Marcina Lipowieckiego — dom obszerny, mogący pomieś- 
cić licznych pielgrzymów — z piękną kaplicą. 

Dzięki zabiegom i usiłowaniom tego czcigodnego ka- 
płana powstanie w Jerozolimie monumentalna kaplica, ofia- 
ra Polaków z Ameryki, ku czci zmartwychwstałej Polski. — 
Ta Ziemia Swięta, to kraj bardzo ubog i— wokoło góry na- 
gię bez drzew — jeziora smutne i nieprzejrzyste, pustynie 
bezdenne, szerokie. — Z wiosną wzdłuż Jordanu od jeziora 
Genezareth ku Morzu Martwemu okrywa się ziemia zielenią 
i kwieciem oleandrów i znowu panuje posucha przez wiele 
miesięcy. 

Ziemi urodzajnej, a więc nadającej się pod uprawę, 
jest zaledwie 1/4 część, reszta leży odłogiem, zarośnięta pa- 
sożytem, bo ludność tubylcza wystawiona byłą zawsze na 
ździerstwo i najstraszniejsze zbrodnie wyzysku wszechwład- 
nych baszów. 

Ojcowie Franciszkanie od wielu wieków dzierżą / w 
swem ręku straż w ojczyźnie Zbawiciela. Niestety, nieure- 
gułlowana sprawa opieki nad zabytkami powoduje, że kato- 
licy najmniejszy wpływ posiadają w Ziemi Swiętej. Nieza- 
pomniane są sromotne zajścia u Grobu świętego i w gro- 
cie. betlejemskiej Urodzin Chrystusa, które były widownią 
krwawych zatargów katolików z prawosławnymi. Obecna 
chwila nadaje się bardzo do rozstrzygnięcia tego sporu, al- 
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pewnienia Hiszpanji i Brazylji stałych miejsc w Radzie Ligi. 
Włochy czynią to — zdaniem dziennika — za „pośrednic- 
twem rządu angielskiego. Rząd włoski wychodzi z założe- 
nia, że powiększenie liczby stałych miejsc do 7 przyczyni- 
łoby się do równowagi między stałemi a niestałemi miej- 
scami. Polska miałaby otrzymać, wedle planu włoskiego, 
niestałe miejsce z prawem ponownego wyboru. Plan ten 
przewiduje utworzenie jeszcze jednego niestałego miejsca 
tak. aby ogólna ilość miejsc dochodziła do czternastu: u 
stałych i 7 niestałych. Zaniepokojenie wywołał tu również 
artykuł Salandry w „Corriere della sera*, który płanuje 
wspólną akcję Włoch, Francji i Czechosłowacji na terenie 
Ligi Narodów. Akcja ta jawnie miałaby być skierowana 
przeciw Niemcom. 


RZECZY CIEKAWE. 

Dziewiętnastoletnia dziewczyna słała 
się mężczyzną. Jak donosi „Gazeta Olsztyńska", w 
jednej z wiosek komitatu Oedenburg na Węgrzech, piękna 
i nadobna Ilona, córka ubogiego pohcjanta, o którą na 
wszystkich zabawach tanecznych ubiegała się nawet wśród 
bójek młodzież męska, zwierzyła się w ostatnim czasie 


matce, że czuje się wyraźnie mężczyzną. Matka oburzona, . 


zapytała się córki, czy może zamierza naśladować też już 
powszechne zepsucie i kazać sobie ostrzyc piękny, długi 
warkocz swój, jak to czynią teraz wszystkie miejskie panie? 
Ponieważ jednak dziewczyna*w dalszym ciągu dowodziła, 
że stała się mężczyzną i sprawa stała się głośną, wmiesza- 
ły się w to władze. Fizyk powiatowy zbadał gruntownie 
pannę, zareferował sędziemu, że piękna Ilona ostatnio prze- 
mieniła się z czasem w młodzieńca 19-letniego, której już 
określenie dziewczęcia nie przystoi. Zdecydowano się 
przechrzcić llonę na Ludwika, imię ojca i dano jej ubiór 
męski, gdyż szat niewieścich dłużej już nosić nie chciała. 
Stroniła odtąd piękna Ilona—Ludwik od ludzi i w ostatnim 
czasie przeprowadziła się do miasta Oedenburga, gdzie żyje 
już zupełnie jako mężczyzna. Znajomi nawet twierdzą, że 
bawi się jako mężczyzna znakomicie i z większą przyjem- 
nością, niż jako panienka dawniej! Cuda przyrody dzieją 
się jednak, jak się zdaje, tylko na Węgrzech. 
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Dziwne zwyczaje w szczęśliwym kraju. 
Jeden z Polaków, którego losy rzuciły uż do Nowej Zelan- 
dji, podaje nader ciekawe spostrzeżenia, rzucające się w o0- 
czy każdemu tam nowoprzybyłemu. W mieście Auckland 
zauważył, że dyrekcja tramwajów ogłasza w wagonach cy- 
taty z Biblji, a przeważna część pasażerów jadąc załatwić 
interesy na giełdzie czy gdzieindziej, czyta Ewangelję. 
Stwierdzono, że na każdą nowozelandzką rodzinę wypada 
przeciętnie majątek wartości 6 tysięcy funtów szterlingów, 
tak, że najmniejsza moneta, będąca w obiegu, wynosi 3 
pensy, czyl: około 1 i pół złotego, a szklanka sodowejewody 
kosztuje dwa razy tyle. Tutejsze partje polityczne traktują się 
nawzajem z szacunkiem i uprzejmością. Ze służbą, numero- 
wymi i szoferami żyje się, jak z równymi sobie. Dalej ist- 
nieje tutaj wprawdzie wiele kin i scenek, ale niema ani 
jednego poważnego teatru. Każdy z mieszkańców pije prze- 
ciętnie siedem razy dziennie herbatę. Dałej stwierdził, że 
tutejsze, nawet pierwszorzęsśne hotele, lokują dwie, trzy, 
a nawet cztery obce sobie osoby w tym samym pokoju. 
Wszystkie domy w Auckland posiadają z frontu bałdachi- 
my z zieleni, wobec czego deszcz nie wstrzymuje ruchu 
ulicznego. W żadnej kawiarni i restauracji nie wolno palić, 
a w niektórych hotelach zabronione jest palenie nawet w 
sypialni. Niema tu zupełnie tak zwanych „szlabanów“ kole- 
jowych, tak, że na ulicy w śródmieściu można się znaleźć 
nagle przed lokomotywą. Narzeczony nie liczy na posag, 
a natomiast narzeczona jest pewną, że jej przyszły mąż 
wniesie do małżeństwa kompletne umeblowanie. Każde 
miejsce w tramwaju posiada dzwonek, za pomocą którego 
pasażer zatrzymuje wagon tam, gdzie chce wysiąść. Sądy 
tutejsze przywiązują większą wagę do zeznań kobiety, niż 
do zeznań mężczyzn, 

Pochodzenie konia. Koń, którego świat cywi- 
lizowany tak nieodwołalnie skazuje na zatretę, żyje jeszcze 
w stanie dzikim w stepach Azji centralnej. Tam jest jego 
ojczyzna, stamtąd przybyły konno dzikie plemiona mongol- 
skie do Europy, plemiona, które i dziś jeszcze uważają to 
za hańbę, gdy muszą iść pieszo. Z Azji rozeszły się konie 
po całym Świecie. Jeszcze w wiekach średnich, a nawe] 
w XVl-tym stuleciu nieraz tabuny dzikich koni przybywały 
do Europy, widywano je w Polsce, na Litwie i w Rosji, 


bowiem z upadkiem rządów tureckich w Palestynie sytua- 
cja w sprawie opieki nad zabytkami jest jasna. | 

Liga Narodów zadecydować winna, w jaki sposób 
i jakiemi środkami podnieść zabytki Ziemi Świętej do daw- 
nej świętości. Cały Świat chrześcijański od czterech lat 
oczekuje ostatecznej decyzji. Prasa zagraniczna i krajowa 
zaznacza konieczność spełnienia najgorętszych życzeń ka- 
tolików. l 

Gdy podczas wojny światowej spotykałem śp. kardy- 
nała Camassei, patrjarchę jerozolimskiego, w ogrodzie św. 
Józefa w Nazarecie, już wtedy wspominał ten pasterz o Za- 
niku wszelkiej pomocy marerjałnej, potrzebnej na reparację 
i odbudowę zniszczonych zabytków, a gdy zapytano pa- 
trjarchę o przyszłość Ziemi Świętej, wziósł, milcząc. rękę 
i oczy ku niebu. To była odpowiedź.” _ 

Mrs. Barlassima, obecny patrjarcha jerozolimski, jest 
pozbawiony wszelkich zasiłków na tenże cel — tak krajo- 
wych,'jak i zagranicznych. 

Papież, poznawszy  niebezpieczeńsiwo dla Zie- 
mi świętej, zwrócił się w lipcu 1922 roku z memorjałem do 
Ligi Narodów, a więc w czasie udzielenia Anglji mandatu 
nad Palestyną i z całem zaufaniem oświadczył, że w udzie- 
leniu mandatu Anglji nad Pałestyną widzi możność spra- 
wiedliwego i bezstronnego załatwienia najżywotniejszych 
interesów narodów. Mandat, udzielony Anglji, jest tylko 
opieką, przyjętą przez to mocarstwo nad narodami, za- 
mieszkującymi Palestynę, którym ma zapewnić dobrobyt, 
rozwój ı warunki do uzyskania niepodległości. 

Papież nie sprzeciwia się utworzeniu państwa żydow- 
skiego, ale staje jedynie w obronie historycznych praw ka- 
tolicyzmu, od wieków uświęconych, staje w obronie usza- 
nowania praw miejscowej iudności arabskiej i praw koś- 
cielno-religijnych. Z uczuciem wielkiej troski wspomniał 
papież o artykuiach 6—7 i 14 mandatu, które, gdy 
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będą przeprowadzone, sprowadzić muszą zgubę narodowi 
arabskiemu i chrześcijanom tam zamieszkałym. 

Trzy lata temu ukazało s'ę dzieło obszerne, bogate 
w treść, studjum o Palestynie powojennej. Jest to jedyne 
dzieło w polskim języku, będące owocem żmudnej, ciężkiej 
pracy naukowej długoletnich badań profesora dr. ks. Wła- 
dysława Szczepańskiego. 

Dr. ks. Szczepański w zakończeniu swego wielkiego 
dzieła przedstawia Palestynę następująco: 

Zydzi, muzułmanie i chrześcijanie skupieni w jednej 

i tej samej Ziemi Świętej, jako równi z równymi, a wolni 
z wolnymi, mogliby utworzyć dla celów administracyjnych 
trzy kantony narodowościowo-religijne, każdy o pełnych 
prawach obywatelskich, kulturalnych i politycznych. 
j Te kantony musiałyby oczywiście nie być terytorjał- 
ne, bo taki podział przy wzajemnem pomieszczeniu jest 
niemożliwy, a więc raczej winny być plemienno-religijne. 
One to (obok całkowitej autonomji wewnętrznej) musiałyby 
mieć jeden wspólny mieszany rząd nadkantonainy, mający 
jedynic sprawy wspólne kraju pod sobą. 

Z czasem, gdy Palestyna dorośnie do całkowitej nie- 
podiegłości — mandat angielski, jak to przewidują traktaty, 
ustanie, a Ziemia Święta, jako odrębna, niepodłegła jednost- 
ka, wejdzie do grona narodów i państw, siostrzyca odro- 
dzona po wiekach niewoli i hańby, ale jedna z najstarszych 
1 najpoważniejszych na ziemi. 

Wszystko to zależy od Żydów, a w największej czę- 
ści od Anglji, bez której nawet najzapalczywsi Żydzi nic 
zrobić nie inogą. 

Wielka Brytanja, biorąc na swe barki mandat nad Pa- 
lestyną, przyjęła na siebie dużą odpowiedzialność. Zabytki 
Ziemi Swiętej wymagają opieki. 

Józef Koperski. 
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ale także stare kroniki hiszpańskie, niemieckie i francuskie 
mówią o koniach, których gromady biegały dziko samopas. 
Już w starożytności znano konia i oceniano jego wartość 
przedewszystkiem, jako pomocnika człowieka na wojnie. 
Rydwany bojowe ciągnęły konie już w starożytnym Egip- 
cie. W tych czasach nie używano jeszcze konia jako zwie- 
rzęcia jucznego. Do tych posług używano wołów, osłów 
i wielbłądów. W starożytnej Grecji, Persji, Babilonji i Asycji 
nie zaprzęgano konia do pługa, czy do wozu towarowego. 
Koń był zwierzęciem zanadto szlachetnem. Używano go do 
wyścigów i co najwyżej do wożenia osób, zwłaszcza wy- 
soko postawionych. To samo działo się u starożytnych Ger- 
manów, którzy do ciężkich wozów zaprzęgali woły. Dopie- 
ro Rzymianie użyli konia do ciągnienia ciężarów. Pierwsze 
połączenie pocztowe, które powstało za czasów cezara Au- 
gusta, miało do rozporządzenia pewną ilość szybkich koni, 
Również bogaci Rzymianie zaprzęgali do swych wozów po- 
dróżnych konie, gdy wyjeżdżali do swych wil nad morzem 
lub w górach. Później powstały specjalne towarzystwa, któ- 
re rozstawnemi końmi transportowały podróżnych ze znacz- 
ną szybkością z jednego krańca państwa rzymskiego na 
drugi. W krajach północnej Europy poczęto zaprzęgać ko- 
nie do wozów dopiero w Średniowieczu. Przez długi czas 
uważano podróżowanie wozem, a nie konno za zniewie- 
Ściałość. 

Kara za chwasty. W kolonjach angielskich rząd 
nakłada kary na rolników, pozwalających na swoich grun- 
tach rozrastać się chwastom i zielsku. Plewienie wszelkiego 
szkodliwego dła plonów zielska jest tam przymusowym 
obowiązkiem rolników. W Manitobie podatek od zachwasz- 
czonych gruntów wynosi pół dolara od akra; każdy okręg 
w Kanadzie ma osobnego inspektora od chwastów. W Sas- 
ketchewan, które corocznie powiększa swój obszar pól za- 
sianych pszenicą, cała armja inspektorów wyposażona jest 
daleko idącemi pełnomocnictwami. Gdy który z tych in- 
spektorów odkryje zielsko między młodem zbożem, wydaje 
nakaz do właściciela, który musi natychmiast wyplewić 
chwasty lub zapłacić wysoką karę. Podobne prawa istnieją 
w Anglji, na wyspie Man i w Irlandji. W szkole rolniczej 
w Reading, niedaleko Londynu, doświadczenia na połach, 
zasianych rzepą, wykazały, że grunt oczyszczony po zasa- 
dzeniu, dał 39 ton rzepy, a równie wielka przestrzeń, na 
której pozostawiono chwasty, dały tylko 16 i pół tonny. 
Straty na polach, według doświadczeń tego samego insty- 
tutu, wynoszą na gruntach zachwaszczonych około 40 pro- 
cent na sianie, a 49 procent na kartoflach. 


Gdzieś tam na dworze, rzuconą na Śmiecie, 
Porwał kość kundel i zaniósł w krzaki. 
Mnieby specjał nie skusił taki, 
Lecz różne gusta są w Świecie; 
Kundel go smacznie ogryzał, 
Nieraz się nawet oblizał. 
Widząc to zdala liczne psów roje, 
Z straszliwym wrzaskiem przybieżą: 
— „Co za kryminał gryść własność swoję — 
„Własność jest czystą kradzieżą, 
„Kość ta należy do psa każdego !* 
| nuż więc szczekać na niego. 
Kundeł nasz zrazu nie zważał na nie, 
Na chwilę nawet nie sarknął, 
Lecz ciągle głupie słysząc szczekanie, 
Tak im odwarknął: 

„Szczekacie wszystkie jakby opętane, 
„Ledwie wam gardziel nie pęknie, 
„Co na psy dworskie lepiej wychowane, 

„Nie jest ni mądrze, ni pięknie. 
„Czemuż, zamiast głupiej wrzawy, 

„Nie tak szukać jak ja strawy? 
„Pracujcie tyłko, a na ostatek, 

„Każdy z was znajdzie swój gnatek." 
Gdy wtem ogromny brytan przypada — 

Kundlowi kość tę wydziera, 
Spokojnie sobie zasiada, 
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I smaczny kęsek obżera. 
Wrzawa więc nowa, większa, niesłychana — 

Wrzeszczą, krzyczą na brytana; 
Sam kundel nawet między psy ucieka, 

| najgłośniej z wszystkich szczeka. 
Liczna jest takich kundelków gromada, 
Trafia się nawet i na naszej ziemi; 
Oszczekiwana, póki coś posiada, 

Straciwszy — szczeka z drugiemi. 


Franciszek Morawski. 


ð fraju i ze świata. 

Działdowo. W 0n. 4 lipca jefo w rocznicę 150- 
letnią niepodległości Stanów zjednoczonych Umetyti Północe 
nej, odbyła się na NWyntu uroczystość. Prof. seminarjalny, 
p. Bałachowsti wyqłosił odczyt, w ttórym pootręślił, że 
polstę i Stany jjednoczone łączą liczne węzły. Przed stu 
piędziesięciu laty 3a niepodległość Stanow Zjednoczonych 
walczyli bohaterowie polscy: Tadeusz Rościuszło i Razimiet; 
Putawsti, obecnie zaś zmartwychwstanie swe zawdzięcza 
Ppolsta w dużej mierze Prezydentowi Wilsonowi. l 

— W środę, On. 7 lipca przybył na inspetcje tutejszego 
qarnizonu pan generat Wróblewsti, dowódca D. O. R. Ge. l. 
W związtu 3 tem odbył się w czwarte? Foncert ortiestry 
wojstowej na rynłu oraz uroczysta zabawa w tasynie ofi- 
cerstim. 

— Państwowa S3łoła rolnicza żjeńhsta 
w Działdowie. Dowiadujemy się z; wiarogodnego żróe 
òta, 3e w rou sztolnym 1926/27 uruchomiony zostanie 
6 miesięczny Ruts tolniczosdospodayczy żeństi. Po zatezerwoś 
waniu i przefazaniu ośrodła majątłu Malmowo, projettuje się 
przeniesienie tam Mutsu w Działdowie i przetształcenienie 
go na Panstwowa Sztołę Rolnicza jeństą ; 11 miesięcznym 
fursem. Japisy na Purs 6 miesięczny przyjmować będzie p. In- 
spełtor Solny Rlimosz od dnia 1 września r. b. Początet 
fursu przewidywany jest w drugiej połowie październita. 

— Osobiste. P. sędzia Sylwester Tomaszewsti, 
zarazem radny miejsti, został przeniesiony w Oto0ze służbo: 
wej do Torunia. Sa jego miejsce «do Rady Wiejsfiej jato 
radny wejdzie p. Silip Balewsfi, mistrz sztlatsfi. 

Wilamowo. Dzieci służby folwarcznej wznieciły 
ogień, łtóry stał się torowodem wieltich strat w mająttu 
p. Cypryństiecgo. Dzięti energicznej aËcji ratowniczej straży 
ogniowej 3 Rlęciłowa i Rrasnolłąli oraz przybyłych na po- 
moc miesztańców sąsiednich Oworów w szczególności zaś 
listonosza 3 Uzdowa, p. Rościństiego, zdołano ogien umiej: 
scowić i ugasit. 

jatrzewo. KRiedawno był w naszej starej mazur- 
stiej wiosce p. inspettor szfolny Klimos3. Mie szczęDził on 
pochwał Ozieciom sztolnym, ttóre się pilnie i chętnie uczą. 
Serce radowało się. tiedy dzieci na lefcji relidji, prowadzos 
nej ptzez panią nauczycielię Matylóg Truszyństą, odpowias 
dały na pytania. mówiły 3 pamięci wyroti Pisma SŚwięteqo. 
Dan inspeftor wyróżnił przedewszystłiem Owie siostry Bur- 
stie 3 najwyższego odoziału. 

płośnica. Wieś nasza nalezy do najstarszych w pos 
wiecie. ja czasów ts. Mlbrechta dobenzollerna, tego, ttóry 
zaptowadiił reformację na Mazurach, nie było tam wcale 
RGiemców, wszyscy mieszłańicy to byli Mazurzy, czyli ludność 
polsticdo pochodzenia. YO r. 1910 uczony history? niemiecti 
dr. Żwecf dowodził, je w powiecie Dziaddowstim naturalnie 
i Płośnica nie byta wyjątłiem — liczono 90 do 100 procent 
Mazurów czyli Polatów=ewangelitów. W ubiegłym rotu 
Dłośmiea obot fillu innych wsi zażądała 00 wiad; niemiectiej 
sztoły. Ruratotjum dało odmowną odpowiedż, Włazało się, 
że była to robota ludzi obcych, ludzi złej woli, ftórzy starają 
się mprowa0zić zamęt. Wielu 3 pośród mieszańców pode 
pisy swe odwołało, zwłaszcza, że nieftórzy wcale nie wiedzieli 
o co właściwie chodziło tym, ttórzy podpisy zbierali. Rad- 
mienić musimy, że Oziatwa chętnie uczęszcza do szłoły, uczy 
się 3 zamiłowaniem polsfich pieśni i wierszyfów. Podczas 
uroczystości 3:qo Maja Ela Wellerotówra 3 przejęciem wys 
powiedziała miers: „Przysięga Rościuszti*; podczas wizytacji 
p. Jnspeftora Rlimosza Emma Wróbel deflamowata bardzo 
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ladnie wiersz „jcgnaj mi. wiosto mila“. §rycef Żórawsti 
3 przejęciem mówił „Modlitwe dziecfa u grobu Kościuszti*, 
a Styda Wiecjortówina wiersz „Wista“. Tricba poofreślić, 
łe 3 $tycfa jórawsfiedo możemy się doczefać artysty malarza; 
chociaż jest on uczniem Il od0ziału, rvysunłi jego są bardzo 
ładne i oryginalne, zwłaszcza udcly mu się ilustracje do 
bajti o zacjarowanej Górze pod Sibortiem. Emma Wróbel 
wyróżnia sie wzorowym potzaofiem i czystem utrzymaniem 
zeszytów. Jasłuqują na wyróżnienie uczennice H odoziału: 
Dilda anet, Jadwiga Rościństa, na IV łursie Dtylja Wróż 
blówna, Sarlota Zasłona, Willy Mitołajsti, Emma Joun- 
tówna. Płośnica robi na cqół dodatnie wrażenie, a nicttóre 
Domti. właściwie Oworti moqłyby stanąć śmiało w stolicy, 
jał np. omy panów licy, Sowy, Plewti i innych. Płośnica 
liczy tei sereg Ożielnych i światłych gospoOariy. jaf to: wójt 
Wellerot, sołtys Nadzanowsti Amenda, Ralwa, MWądzyństi, 
Wolff, Ślica, Plewa, Sowa i inn. —XRada gminna na po- 
sicdzeniu* 29 czerwca uchwaliła przeznaczyć cały QochóD 3 jare 
martu, ttóry oobęczie się 21 lipca, na straż oqniową; pos 
stanowiono też wybrufować ulicę sa tościołem. Jest nadzieja, 
że jarmiarf 21 lipca cieszyć się będzie zwyczajem dorocznym 
dużem powodzeniem. Jest też nadzieja. je w niedcletiej przys 
szłości wieś nasza doczefa się miesięcznych jarmarfów. Nie 
mojna pominąć milczeniem przedsiębicrezości Płośniczan. O0 
35 lat instniejc tu Mspółoztelnia mleczarsła, udziałowcami 
są gospodarze miejscowi. Masło tutejszej współdzielni wysy= 
tane jest m dużej ilości ĉo Siemiec a nawet do Anqlji. 

S;tlarta pDtrzygodzłta. SzToła ewang. w Szflatce 
przyg. urządziła w niedzielę dnia 27 czerwca b. r. uroczy: 
stość zatończenia tegctocznej pracy sztolnej. Qprócz Dzieci 
szłolnych przybyli tej ich rodzice i młodzież pozasztolna. 
Wyżcj wspomnianą uroczystość urozmaicały następujące proz 
dutcje. Po mówionej moodliiwie wygłosiła ©. Szysztówna 
wiersz p.t. „Dzień święty" , poczem nastąpiła pieśń „Z Bos 
diem tażda sprawa“, Sastępnie ©. Bartnitówna zadctlamo= 
woła wiersz p.t. „Dieśn filarecřa“. pózniej wyjaśni! miejs= 
cowy nauczyciel, p. Ridoń, wzniosły cel tej uroczystości, przede 
stawiając nautę jafo najdroższy starb. Nastepny obras sec- 
ntejny p.t. „Żacbwycenie" miał na celu nawrócić błądzących 
w ciemnosci na drogę prowadzącą do niebios jasnych. po: 
tem p. 9. Góralówna pouczyła obecnych o jednej 3 najdrożnie'= 
szych chorób zatażnych t.j. qrużlicy. Dla urozmaicenia zaś 
piemano później 3 pieśni. „Traba myśliwsta* (na 2 qłosy) 
i „powitanie lasu“ (na 3 głosy). Po tej zmiance nastąpił 
wytłao o szłodach duchowych : cielesnych wyrządzonych przez 
alfobol. Kastępnie p. e. Drygałówna wydłosiła wiersz p. t. 
„MWiłodość*. Później poświęcił nauczyciel, p. Ridoń, Filia 
słów o współozielczości, zachęcając òo 'wzajemiiedo poma- 
gania sobie. Przypomina? on wszysttim miłość bliźniego, 
a w bratu tejże polecał wzorować się na zqodnej współe 
pracy podlejszych odò człowieta stworzeń t.j. zwierzat, a mia- 
nowicie na współżyciu mrówct i pszczół. Użeby myśl współ 
Ozielczości wprowadzić w czyn. postanowiono założyć w nas 
stępnym tofu szłolnym przy szłole ew, sflepi spółosielczy. 
jaspiewano jeszcze pieśń „© qwiazdecito" (na 2 qłosy), 
pó ttótej p. nauczyciel żegnał opuszczających ławę <ztolną, 
wręczając im w fońeu świadectwa. Ra pożegnanie zaśpicwano 
„Upływa śpieszmie zycia”. MO fońcu p. Ridon pooziętował 
rodzicom z wzięcie udziału w tej uroczystości. Była to w tym 
rofu sztolnym Oruga 3 zzędu uroczystość, Ftóra miała na 
celu wyrównanie różnic życia Dzieci w domu rodzinnym 
iw sztole. 

W d«rszama. Na stutef interwencji Ministerstwa 
Starbu, cena sprzedażna strzyni zapałet nionopolomwych od 
dnia 15 lipca, obniżona została przez spółtę atcyjną Ola efs- 
sploatacji państwowedqo monopolu zapałczanedo 3 310 na 
290 złorych. Departament afcyz i monopoli Ministerstwa 
Starbu przyjął te zmiżię, jafo tymczasową i zażądał od spółti 
atcyjncj przedłożenia talfułacji tosztów produłcji zapałct. 

a. Tymczasowe obliczenia bilansu bandlomeqo stwier- 
dzają, ij w ciecrwcu r. b. nadwyżla wywoju nad przywozem 
wynosiła otoło 80 miljonów złotych. Głównym artyfułem 
wywozowym, ttóry zapewnił wspomnianą naowyjfę, był we- 
qiecl. Wywieziono do w miesiącu czctwcu ofcło półtora mile 
jona ton. 

„dapowiedi dobrych iniw w Polsce. Sa te 
renie całej b. Konqresówti rozpoczęły się jnima. Gaoqół 
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sbiory przcostawiają się bardzo dobrze, zwłaszcza w sroto? 
wych i południowych otolicach Polsti. Szczególnie obfity 
jest zbiór pszenicy ora; zbiór jarzyn. Dane. nadchodzące z Poz 
dola i Wołynia wyfczuja, i tam utoozaj jest tat wyśmienie 
ty, jałieqo nie było od rofu 1914. W związłu 3 rozpoczyna: 
jącemi się jniwami w: Polsce na tynłu płodów rolniczych 
daje się wyczuć znaczną zniżtę cen. Hurtownicy masowo wyż 
bymcją się posiadanych jesicze zapasów zboża. 

Cement .polsti do Brazylii Jnana polsta 
cementownia „Shley* fotrzymała 3 Btrazylji zamówienie "na 
3000 ton cementu. GCbaratterystyczne jesti iż należytość pos 
tryto 3 góry dotówtą w twocie 50,000 dolarów. Jal ofa- 
uje siy, cement polsti może fonturować zarówno jatością, 
jaf i ceng, pomimo fosztów Oaletiego przewozu, 3 wyrobami 
amcrytfaństiemi i anqielstiemi. 

Etsportwęqlaśląstiedo w majuiczetw= 
cu. W czertocu wywieziono zaqdranicę 1 250,000 ton, w mas 
ju zaś tylfo 650,000 ton. Ronsumcja trajowa wynosiła otoz 
ło 100,000 ton miesięcznie. Wielie stłady po towalniach 
zmalały o 400,000 ton. Sajwięcej w ostatnim miesiącu szło 
wegla do Anglji, bo az 400,000 ton, następnie do Szwecji, 
Korwegji i Danji, razem ototo 300.000 ton. Resita w notre 
malnych rozmiarach wywieziona został do mnych Trajów. 

Mysyłamy coraz więcej Otrzema. tspost 
drzewa najwięcej wzmódł się 3 Wileńszczyzny. Wiele tarta= 
fów, ftóre od czasu wojny były nieczynne. obecnie uruchoz 
miono. Dzieje się to stutfiem zapotrzebowania na drzewo 
polstie 3 zagranicy, specjalnie zaś 3 Kotwy. 

Młodzież ametytaństa w poznaniu W 
oniu 14 b. m. przybyła do Poznania wycieczła studentet a= 
merytańnstich. ftóra zabawiła w Poznaniu przez 8 dni. 

3 36 ordonu 

Malbort. Przybyli tu cjzłontowie rady państwa, od- 
bywający pedróż informacyjną po Drusacb Wschodnich. W 
imieniu prezydenta Prus Wschodnich powitał ich dr. Herbst. 
3 Malborta członłowie rady państwa udali się do Rro- 
lewca. W podróży tej w;iął udział minister spraw wewz 
nętrznych, Ruels, celem zapoznania się naocznie 3 sytuacją 
w Prusach Wschodnich. Minister Rueli zamierza przy tej 
sposobności omówić w Olsztynie sprawę mniejszości i jej 
znaczenia Ola Prus Wschodnich. 

Królewiec. 3 otazji 6-tej rocznicy plebiscytu na 
Watmii i Mazurach prezydent Prus Wschodnich, Jiebr, wys 
głosił przemówienie, w ftórem między innemi oświadczył: 
„Pragniemy szczerze pofojowego współżycia 3 naszym pole 
stim sqsiadem. Jeżeli newy rzad polsti ożywiony jest tą 
samą chęcią ułożenia 3 narodem miemicctim przyjaźniejszych 
stosuńtów. to my. ludność Prus Wschodnich, witamy to 
3 tadością.* 

SG świata. 

Tragiczne wesele. W Reapolu we Włoszech 
zdarzyła się dziwna traqedja. 50 letnia wdowa wychodziła 38 
mąż 3a młodszego od siebie mężczyznę, ttóry był morderca 
jej pierwszego męża. Wblubienice opuścił przed niedawnym 
czasem więzienie, qozie przesiedział 17 lat. W czasie uroczy: 
stości weselnej, gdy qoście siedzieli przy uczcie, zawalił się 
sufit, qrzebiąc pod sobą wszystłich uczestutów wesela, a 
więc wdowę z dwoma dorostymi synami, oraz zaproszonych 
gości. J łatasttofy wyszedł cało jeden człowieł — wypusze 
czony niedawno 3 więzienia priestępca, a obecnie pan młody. 

upały. Oo poniedziałłu dnia l2=zqo b. m. trwają 
w Serlinie i w całych (iemczecy upały. ttóre przetroczyły 
30 stopni w cieniu. Weteorolodzy przepowiadają, że upały 
te, przerywane [iedy niełiedy opadami, pottwają czas dłuż: 
ttóre oo Filtu 
oni panowały w Stanach jjednoczonych Ameryti Północnej, 
przeniosła się do AUnglji. W dniu 11 b. m. stwierdzono, że 
uajmisza temperatura wynosiła 80—83 stopnie Sarenbcita 
w cieniu. Jdarzały się wypadli, że 3 powodu qorąca ludzie 
padali na ulicy. Sa przedmieściach tysiace ludzi śpią w o- 
grodach. W Polsce również silne upały daja się wszysttim 
we znali. W Warszawie i innych miastach upał dochodził 
do 37 stopni Neom. w słońcu. 

Burzadradowa na Utrainie. Olbrzymia bu- 


"trza, jala nawiedziła powiat attymowsti i ofolice na Ufraie 


nie, załończyła się bardzo gęstym qradem. Grad był tat du- 
3y, je qrudfa lodu po roztopieniu dawała pół sztlanti wo- 
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dy. padający qrad zabił w ciqgu Owóch godzin 1500 owiec 
i zniszczył doszczętnie 7000 dziesięcin zasiewów. Pówódż, jala 
powstała wstutct ulewy i gradu, zatopiła znaczną ilość fos 
ni i bydła. Masy wodne zniosły cały szereg domów, pozty: 
wały mosty, nawet szereg talich mostów, ttóre były oparte 
na żelazo:betonowej podmurówce. Jednocieśnie zabitych i przes 
padłych bez wieści jest 26 ludzi. rad leżał na polach przej 
60 tilta godzin. 

Ralendcr; cutopejsti w Turcji. Turectic 
jfromadzenie narodowe uchwaliło wprowadzenie talendatza 
i casu europejstiedo na całem terytotjum turectiem, poczye 
nając od Onia 1 stycznia 1927 tofu. Niedawno townież wpro- 
wadzono w Turcji alfabet łacitsti. 


Doradnif gospodarsti. 

sptzecdaż pyłu tytuniowego dOotępienia 
szłodnitów. P. Minister SParb urozporądzeniem 3 On. 30 
twictnia r. b. ustanowił następujący cenniE sprzedaży pyłu 
tytuniowego: $ 1. poczawszy od dnia wejścia w życie niniej» 
szego rozporządzenia Państwowe Sabryti wyrobów tytunio= 
wych sprzedawać będą pył tytuniowy zawodowym tolnitom 
i oqdrodnitom, tudzież ich zrzeszeniom, w miare posiadanych 
zapasów po cenie 10 qroszy za 1 filogram loco. Państwo- 
wa Sabryta bez opałowania. Ka żądanie odbiorcy może być 
opacowanie dostarczone przez Panstwowa Sabtytę wyrobów 
tytuniowych po cenie tosztów własnych. Pyt będzie sprzedaz 
wany po stażeniu piastiem, popiołem, trocinami i t. p. mas 
tecjałami w wysotości 10 procent — cena sptzcdaży rozumie 
się 3a pył stażony. Cena upna musi być wpłacona przez 
nabywcę przeo odbioram pyłu do P. R. O. na tachunet Dy- 
tetcji Polstiego Monopolu Tytuniowego, Sr. 30.200—a do- 
wód wpłacenia złożony w państwowej Sabryce, 3 trórej poa 
bór pyłu nastąpi Prośby o sprzedaz pyłu tytuniowedo naz 
leży tierować do D, P. M. T. w Warszawie, ulica Rowy 
Swiat 4, dołączając do prośby zaświadczenie Jzby Xolniczej 
lub organizacji rolniczej, względnie ogrodniczej, że petent jest 
zawodowym rolnitiem względnie oqroonifiem. Zrzeszenia rol- 
nicze lub ogrodnicze są wolne od stładania wymienionych 
zaświadczeń. 

Jat siçobchodzié3ze stórami. przy uboju 
bydła jedna 3 najwazniejszych czynności jest ściąganie stór, 
co winno być Ootonywane 3 więtszą wmiejetnością. Obecnie 
na ściągniętych w traju stórgch często zauważyć można ta- 
wały mięsa, tości ogonowe i t. 0. Ta mięso, jat i tości 
te obciążają 3 jednej strony — w qarbatniach stają się beje 
wattościowemi odpaofami, podczas, qoy przy tozumnem ich 
wytotzystaniu, możnaby było odzywić niemi znaczne zastępy 
ludności. Bydło bije się nie myte. Stóra oblepiona jest znacie 
nemi ilościami nawozu, przy obtabianiu podczas uboju 3a- 
razti, zawarte w gnoju, łatwo moga być przeniesione na 
mięso, co staje się już w znaczeniu 30rowotnem sprawą w 
najwyższym stopniu niepożądaną. Poniewa; nawóz jest pos 
zostawiany na storach przez tzeżniłów często nie tyle przej 
nieobałość, ile celowo Ola obciążenia słóty, sprzedawanej na 
wadę, nalejałoby wprowadzić zwyczaj mycia bydła przed ubo- 
jem. W tym celu należałoby przepędzić bydło przez basen 
3 wodą, usuwać tam nawóz, następnie pozostawiać bydło 
przez tiltanaście minut pod prysznicem; poza względami biz 
qdjeny zastosowanie tej czynności wpływa dodatnio na cyrtu= 
lację trwi. Wmeryfa, gdzie wprowadzono ten zwyczaj we 
wszysttich prawie więtszych rzejniach, winna Ola nas stać 
się przytładcm. 3e wztlędów zdrowotnych byłoby pożądane 
urządzenie otpowiconiedo pomieszczenia przy rzeżniach Ola 
tonsctwowania i solenia stòr surowych; obecnie procedura 
tażodbywa się na mieście. Poza tem tzcinie winny Obać o to, 
aby stóra w garbarniach dawała jat najmniej odpadłów. 
Obecnie dzieje się zupełnie odwrotnie. Stuttłiem nicobałeqo 
obciąqania stłór powstaje znaczna ilość zacięć; zacięcia obni- 
ajg znacznie wartość stór. Wstutef nicobalstwa wielu tzeje 
nitów zmuszeni jesteśmy przywozić potażną ilość stór 3 3a- 
granicy ttóte nie posiadają prawie zacięć wcale. 
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IDesoły Facit, 
U cowofata. 
|. pani: Podobno Flijent pana mecenasa Dostał bardzo 
ciężfa tatę? 
Awotat: To zależy, proszę pani. 


, pani: ałto? Czytałam przecież, że dostał dożywotnie 
więzienie. 
AUowotat: Sto tat, ale jeśli nie pożyje zbyt długo, to 


tara nie będzie tata wielEa. 


Tylto społojnie. 
Tonący: Ra pomoc! tonęl nie umiem pływać! 
Strażnił na brzegu: Ja tafze do Ojabła! Mle nie Erzy- 
czę,o tem tat qłośno! 


Rieznaswecgo imienia. 

— Ja? się nazywas;? —- spytał sędzia oszusta. 

— Kie wiem, panie. 

— Jalto, nie wies3? 

— Oto, widzi pan sędzia, ja jestem 3 bliśniat i przy 
chrzcie dano nam imiona Piotr i paweł. AU jat nas nieśli 
3 łościoła, był wielti mró; i jeden 3 nas zmaczł; a ponieważ 
nie wiem, czy to ja zmarzłem, czy mój brat, dlatego nie wiem, 
czy ja jestem Piotr. czy Pawct. 


pomiedzy inżynietrami. 

— By wiesz, je podczas mego pobytu we Włoszech, 
przy ootopywaniu Pompei, znaleziono w ziemi drut w qite- 
botości coś toło S0:ciu metrów. Więc to znaczy, iż tam, już 
prieo tysiącami lat, znano, jał sądzę, telegraf. 

— 8, to jeszcze nic. ġa mojej bytności w Palestynie 
topano òo qłębotości 100 metrów i wcale drutu nie zna- 
leziono, 

—- Mie rozumiem — czedoż to dowodzi? 

— U to dowodzi, że w Palestynie już przed wiełami 
znano telegraf... bez drutu, 


Ofiara. 


Ra wydawnictwo Bazety złożył pan Wuast, naczelni? 
poczty w Modlinie 10 złotych. 


Q©ałoszenie. 
Obelgę, rzucona na p. Jana 
Reinfeao 3 Działóowa w Oniu 25 
| maja 1926 rofu, oowołuję 3 ubole= 
| waniem. | 
| (—) ofja Kowalczył. 


Biełoa. 
Rynet pieniężny, Ra gieldzie warszawskiej płacono 
w Ooniu 16 lipca za dolar płacono 9,15 3t. 
Rynefzbożowy. Ra qiełdach zbożowych w War- 
szawie płacono w Oniu 15 lipca za 100 tilo: Żyto tonqr. 


21—22. jęczmień Pongr. na faszę 27,50, pszenica 35—30, ` 


obroty małe. 
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„Bazeta Mazursťa“ i „Rowiny“ pisma, pos 
święcone sprawom ludu ewanqelicticgo, wychodzą co mies 
dicle. Prenumerata fosztuje miesięcznie 60 groszy, za prze- 
słanie do domu 10 qr. razem 70 gr., co wynosi twaztalnie 2 zł. 


prosimy o wpłacanie zaległej 
prenumeraty —XRedafcja. 
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